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Wrogowie wewnętrzni
Polacy zachodnich kresów R zeczypospolite j zda­

w a ć sobie muszą iak najdokładniej spraw ę, że  wro­
gów posiadają w  żydach  i Niemcach, Analizując 
p rob lem  niebezpieczeństw a żyd ow sk iego  i n iem iec­
k ie g o  dojść musimy do jednolitych  sądów.

P ropagandow e zatem  podchodzen ie  do rozw ią ­
zania tych problem ów  dziś już nie w ystarcza, w ob ec  
cz e g o  należy wejść w okres praktycznego rozwiąza­
nia tych zagadnień.

D otych czasow a  akcja  antyżydow ska i antynie- 
m ieck a  nie daw ała należytych  rezultatów , przy czym  
ź ró d ło  tego tkw i w  niejednolitości programów jak ró ­
wnież w braku wspólnego planu, według któregoby 
postępowało społeczeństwo polskie. N ależałoby za 
tem społeczeń stw o polskie p rzygotow ać do b e z ­
w zględnej walki, walki w imię dobrze p ojętych  i 
słusznych postulatów z punktu widzenia polskiej ra­
cji stanu, walki, w  której społeczeństw o doznać musi 
p oparcia  czynn ików  decydujących .

P rzyrodzoną  cechą  narodu żydow skiego jest in­
ternacjonalizm , k tóry  im każe traktować Polskę jako 
kolonię eksploatacyjną dla własnych, międzynaro­
dowych celów. Kom unizm , socjalizm  oraz masoneria, 
m ająca swój zarodek  oraz oparcie  w żydach, para­
liżują i dezorganizują życie  publiczne, a zatem  doko- 
nywuią największej zbrodni przeciw N arodow i Pol­
skiemu,

Żydzi eksploatu jąc dobra m aterialne Polski dążą 
jedyn ie do opanow ania jej życia  gospodarczego, przy 
czym  kierują się celam i narodow ym i żydów  a nie 
'Polaków .

G ospodarka  prow adzona  przez żydów  jest de­
struktyw na a nie konstruktywna, przyczyn i zasadą 
ich  jest przez jak najmniejsze inw estycje ciągnąć jak 
największe zyski —  wszystko co  nie żydoAVskie 
niszczyć.

Żydzi z całą świadomością odseparowali się od­
rębnością psychiki od duszy narodu polskiego, nad­
używając w drastyczny sposób przez pięćset lat 
gościnność polską.

N adszedł w reszcie czas, że  naród polsk i w y p o ­
w iada bezapelacyjn ie żydom  azyl w  P olsce. Żydzi 
muszą opuścić P olskę! Zdajem y sob ie  sprawę, że 
m iędzynarodow e oraz p o lsk ie  organizacje ż y d o w ­
skie mają dosyć w p ływ ów  na zdobycie  terenów  em i­
gracyjnych . Dobra, które obecnie eksploatują żydzi, 
muszą dla utrzymania równowagi życia gospodar- 
czgo Polski, pozostać w jej granicach.

E-y przyśpieszyć ce low ą  i szybką em igrację ży ­
dow ską  należy p ow o ła ć  do życia  urząd państw ow y, 
k tóry  ustali roczne kontyngenty dla em igracji ży ­
dow skiej.

Żyw otny interes Narodu Polskiego' stanął w  k on ­
flikcie  z interesem  narodu żydow skiego, i żydzi w in ­
ni to zrozum ieć i  dobrow oln ie  Poiskę opuścić. G d y­
byśm y b y li w posiadaniu tych  ilości złota  jaką dys­
ponują żydzi, m oglibyśm y p ozw o lić  sobie na w spa­
niałom yślność i w ielkoduszność w  stosunku do nich, 
pon iew aż jest inaczej, musimy dbać o naszą przy­
szłość, o nasze dobro, które sobie w y w a lczyć  m o­

żem y jedynie bezw zględnym  i tw ardem  u d erzen iem . 
p ięści. N iebezp ieczeń stw o n iem ieckie od  dawien 
dawna zagrażające Polsce, w zrosło  obecn ie n iepo- j 
m iernie.

H itleryzm , k tóry  doprow adził do n iebyw ałego 
dynam izm u m łodeg o  pow ojennego pokolen ia  niem ie­
ck iego, dążyć będzie musiał do dania m ożliw ości 
ujścia tej dynam ice. A  u jście  znajdzie zm ilitaryzo­
w any m lodon iem iec tylko w  wojnie.

Tak jak M ussolini rozpęta ł dla m łodego W łoch a  
w ojnę z Abisynią, tak i  H itler będzie musiał roz­
dm uchać dla m łodego pokolen ia  n iem ieckiego now ą 
p ożogę  w ojenną.

A  niew ątpliw ie b ędzie  to  rów nież wojna z P o l­
ską. D ow odzą  tego:

1. N iebyw ale i w szybkim  tem pie prow adzone 
zbrojenia N iem iec

2. Polilyka N iem iec w  stosunku do Gdańska, 
Pom orza, Poznania i Śląska,

3. D ążność do rozpraw y zbrojnej z Rosją.
Napad N iem iec na Polskę m oże b y ć  dokonany

pod  osłoną sam oobrony przed  zalew em  b o lszew ic ­
kim. N iem cy będą tłóm aczyli na forum  m iędzynaro­
dowym , że  Polska jest ostoją  komunizmu, że w  P ol­
sce jest szereg organizacji zabarw ionych  na czer­
w ono, że żydzi, k tórzy  są zarodkiem  komunizmu, 
cieszą  się w  P o lsce  zupełną sw obodą, i że tej sw o ­
b od y  czynnik i rządow e nie krępują.

Zagranica, nie orientująca się w  stosunkach p o l­
sko - n iem ieckich , przyjm ie tego rodzaju tłóm acze- 
nie, i zaistnieje taki sam stan rzeczy , jak i zaistniał 
w  konflikcie hiszpańskim, jeśli chodzi o interw encję 
zagranicy. iDziś w yn ik  w ojny polsko-n iem ieck iej nie 
da się przew idzieć, jedno tylko za pewnik przyjąć 
możemy, że Niemcy skorzystają z wszelkich środ­
ków jakimi dysponują, by zrealizować swe mrzonki 
oparcia granicy wschodniej o W isłę. Nasza zw yrod ­
niała tolerancja jest im w dużej m ierze pom ocną 
w  ich  zam ierzeniach. W obec aktów gwałtu dokony­
wanych na Polakach z nad Odry —  niczym nieskrę­
powana swoboda mniejszości niemieckiej w Polsce, 
daje Niemcom do ręki argument do twierdzenia o 
wyższości kultury germańskiej na wscodzie. W o b e c  
system atycznego gnębienia życia  po lsk iego  w N iem ­
czech , winniśmy nasz stosunek do mniejszości nie­
mieckiej oprzeć na wzajemności, I chociaż kultural­
na dusza polska w zdryga się na samą m yśl stosow a­
nia w zględem  m niejszości n iem ieckiej tych sam ych 
bezw zględnych  germ ańskich m etod, jakie stosuje się 
w zględem  P olaków  Śląska O polskiego, to jednak 
będziemy musieli się przezwyciężyć i z tym samym 
dynamizmem walczyć z rozzuchwaloną mniejszością 
niemiecką.

D okon ać tego jednak m ożem y w tedy, gdy bę­
dziemy silni, zorganizowani w jednym silnym bloku, 
bez potrzeby wysługiwania się partii czy grupie lu­
dzi, lecz w imię debrze pojętych celów narodowych. 
Silni i skonsolidowani bez obawy patrzeć możemy 
w Wielką Przyszłość Polski Narodowej, tej Polski, 
z której Polonia Zagraniczna nową czerpała będzie 
moc i sRę, B. Ch.

Gdzie tkwi zło i co zmienić, by je usunąć.

Przez pracę i sprawiedliwość do potęgi Polski!
Onegdaj w W arszaw ie odbył się kongres zw iąz­

k ów  pracow niczych . U czestników  witali: p. p re ­
m ier Sk ladkow ski i p. Józefow ski, prezes Centralnej 
K om isji Porozum iew aczej Z w iązk ów  P racow niczych . 
W  przem ów ieniu  pow italnym  p. Prem ier pow iedzia ł

między innymi: „Tylko rząd egoistyczny, tylko rząd | 
krótkowzroczny, tylko rząd, który kurczowo trzy­
ma się władzy dla samego siebie, chciałby mieć urzę­
dnika zahukanego, zabiedzonego i bojącego się wszy- j 

(Dokończenie artykułu na str. 2-giej).

Zmiany w Niemczech
Ostatnie zmiany w Niemczech przede wszyst­

kim tłumaczyć należy, jako wyraz coraz istotniejszej 
koncentracji władzy politycznej, wojskowej i gospo­
darczej w  rękach Hitlera i mobilizacji wszystkich 
sil. Nie należy przypuszczać, jakoby dymisja mar­
szałka Blomberga, zmiany na najwyższych stanowi­
skach w armii i dyplomacji i objęcie najwyższej w ła­
dzy nad wojskiem przez kanclerza —  wywołane zo ­
stały jedynie wskutek kryzysu u szczytów  reżimu 
lub rozgrywek politycznych. Owszem, istniały tar­
cia między Reichswehrą a najbliższym otoczeniem 
Hitlera. Armia, ściślej korpus oficerski, znajdował 
się pod wpływami generałów cesarskich, którzy nie 
zawsze poddawali się dyrektywom i polityce partii. 
W śród niemieckich bowiem kól wojskowych nurto­
wały jeszcze poglądy dawnej polityki, która dążyła 
do ścisłej współpracy z Rosją przeciw ko Polsce. 
Zmiany w armii i dyplomacji, powołanie całego sze ­
regu nowych ludzi, członków  partii lub też odda­
nych reżimowi wyższych oficerów —  jest ukorono­
waniem wysiłków kanclerza Hitlera, zmierzających 
do podporządkowania całego życia Niemiec polityce 
partii naród.-socjal. Równocześnie podkreślić nale­
ży, że doniosły wpływ wywarły na ostatnie zmia­
ny wydarzenia w świecie. Okoliczność „rew olty1’ 
wyższych oficerów  armii, Hitler zręcznie wyzyskał 
dla zdobycia pełni władzy i ukrycia koncepcji poli­
tycznych w dziedzinie polityki międzynarodowej. Od 
samej chwili, kiedy do władzy doszli naród.-socjaliś­
ci, mimo, że z początku dzielić musieli władzę z par­
tią narodcwo-niemiecką Hugenberga, Hitler przez 
szereg pocia.gnięć dążył do władzy absolutnej. Gdy 
obejmował władzę, nie posiadał wpływu na armię 
i zagranicę. 2 półtora roku później, — gdy w sierp­
niu zmarł Hindenburg łączy flitler w  swej osobie 
władzę kanclerza i prezydenta. Dalsze pociągnięcia 
—  obalenie art. V. Traktatu W ersalskiego —  t. j. za­
prowadzając powszechną służbę wojskową i równo­
uprawnienie w zbrojeniach, a z wiosną zajęcie przez 
wojska niemieckie Nadrenii, angażowanie się Nie­
miec w wojnie hiszpańskiej i współpraca z W iocha­
mi i Japoniaj silrJe wzmocniły autorytet Hitlera w  
masach, i utrwaliły trwałość reżimu —  przynoszą cał­
kowite zwycięstwo na odcinku polityki zagranicznej 
po bezskutecznych wysiłkach rządu, by między kie­
rownictwem armii znaleźć zrozumienie i oparcie. 
Likwidacja generałów, broniących starej tradycji, 
którzy nie ukrywali swego niezadowolenia w  poglą­
dach na politykę zagraniczna, uiatwić ma „przenik­
nięcie armi:" duchem partii narcdowo-socjalistycz­
nej” , „Dotychczasowy urząd sił zbrojnych w mini­
sterstwie wojny przechodzi jako naczelne dow ódz­
tw o sił zbrojnych i jako mój sztab wojskowy bezpo­
średnio pod moje rozkazy” —  jak pisze Hitler w roz­
kazie w  konsekwencji zmienia organizację naczel­
nych wiadz wojskowych. Bezpośrednio podporząd­
kowani kanclerzowi zostają: nowomianowany szef 
naczel. dowództwa gen. Keitel, zawiadujący poza tym 
ministerstwem wojny, nowomianowany naczelny do­
w ódca  armii lądowej gen. v, Brauchitsch, dotychcza­
sowy dowódca marynarki admirał Raeder i gen. Goe- 
ring, mianowany marszałkiem polnym, jako dowódca 
lotnictwa wojskowego. Zmiany personalne zaszły 
i na odcinku dyplomatycznym. Odszedł baron Neu- 
rath ze stanowiska min. spraw zagi., które zajął v jn  
Ribbentrop, autor porozumienia w losko-niem iecko- 
japońskiego, Zmiany obejmują i szereg placówek 
dyplomatycznych. Kanclerz powołał także do ży­
cia prywatną tajną radę, której zakres działania o- 
bejm ewać będzie politykę zagraniczną.
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Ts sig musi zmienić!!!
Jeżeli Hitler u ciek ł się do w prow adzenia  dal­

szych zmian w  strukturze ustrojow ej N iem iec i sam 
obejm uje stanow isko naczelnego k ierow nictw a a r­
mii, to na jego decyzje w p łyn ęły  i m ożliw ości groź­
nych  pow lkłań m iędzynarodow ych . Przedstaw iciel 
Chin w czasm  ostatnich obrad  Ligi N arodow  żądał 
kategoryczn ego uchwalenia sankcji gospodarczych , a 
naw et w o r k o w y c h  p rzeciw k o  Japonii. -Jednakże 
żadania Chm w obecnym  układzie sił m iędzyn arodo­
w ych  rów ne są zapow iedzi w ybu ch a  w ojny. W ła ś ­
nie w ydarzenia polityczn e w  N iem czech  w  k on sek ­
wencji przynoszą w zm ocidenie osi Berlin— R zym —  

okio, co  nie p ozosta łoby  bez znaczenia na w y p a ­
dek  stosow ania sankcji w o jsk ow ych  w obec Janoni

Na raz;e z p om ocą  Chinom śpmszą A n g l;a i 
F ran ek  z Rosją. A k cja  p cm ocy  na rzecz Chin w e ­
spół z Stanami Z jednoczonym i przyczyn ić się m oże 
do kom plikacji sytuac m iędzynarodow ej. W ątpliw e 
jest jednak, czy  które z dużych m ocarstw  zech cia ­
łoby  zaryzyk ow ać ;"kieś bardzie, awanturnicze 
przedsięw zięcie, a czk olw iek  pisma a-ngielskie d on o ­
szą, że w śród o ficerów  japońskich pojaw iają się żą­
dania w rp ow ied ze ira  w ojny Sow ietom , orzy  w o jsk o ­
wej p om ocy  N iem iec. Ko: icentrac a sił niem ieckich 
ma groźną w ym ow ę w o b e c  koir.eczności za k oń cze ­
nia w o,ny w  Hiszpanii, w której N iem cy zarów no jak 
i W ioch y  są zainteresow ane, Pytatre, czy N iem cy 
m c podniosą rów nież żądania zw rotu kolonii.

*

Z pun k łu widzenia naszych interesów  p o lity cz ­
nych, da leko idące zmiany w  armii ocen ie  należy 
z zadow oleniem  W  podstaw ow ych  zagadnieniach 
polityczn ych  N ie m ce  zw ycięży ły  now e tendencje, 
k tóre  nie pozw oliły  na porozum ienie Rosji z N iem ­
cami groźne dla P olsk i jak i dla Francji. Zaw sze 
jednak musimy się u czyć z m ożliw ościam i w o jn y  z 
N iem cam i gdyż nie w parły  się sw ego d ążen k  na 
wschód. N arazie k o ła  partyjne posian ow ily  z d e cy ­
dow anie w a lczyć z komunizmem.

N ależy się pow strzym ać z w yciąganiem  daleko 
idących  w n iosków , ale jedne jest pewne, że ów  ^w ie­
czny p ok ó j", zam ącony będzie  w łaśnie przez zabor­
czość państw.

(c-k).

(Dokończenie artykule ze strony 1-szej),
stkiego. Rząd, który pracuje dla przyszłości Polski, 
a  nie dla siebie, rząd, k tóry  w idzi w ie lk ie  zadania i 
trudności, stojące przed Polską, pow im en popierać 
urzędnika śmiałego, energicznego —  urzędnika, k tó ­
ry znć sw oje obow :ązki, a le zna rów nież sw oje pra ­
wa. W ierzcie  oaństw o, że tek i jest stosunek o b e c ­
nego rządu do urzędnika i p ra co w r ’ka w ogó le .”  P re ­
zes J ózefk cw sk j zaś, jako przedstaw iciel zebranych, 
śmiało rzucił hasło: ,,przez pracę spraw iedliw ość 
do petęgi P olsk ’ .

K ongres p racow n iczy  by l wy darzeniem  nader 
ważnym. P rzyponurał nam w szystk k  krzyw dy, ia- 
kie w yrządzono ludziom  pracy, w szelkie zaniedban a . 
M ia ł o r  w łaśnie na celu ukazanie w łaściw ego stanu 
rzeczy, w ysunięcia żądań i postulatów .

K ongres rozpatryw ał rów nież m ożliw ości p op ra ­
wy warunków m aterialnych w arstw  pracujących. Od 
w ielu lat, na skutek krzyzysu, czyn iło  s;ę u nas o- 
szczędn osc! coraz to dalej . ią c e  oszczędności : za ­
w sze oszczędzać musiał ten  najuboższy, ten cz łow iek  
ciężkiej pracy, k tóry  często  już n-e m iał z czego  o- 
szczędzać. W ystarczy  przypom nieć ow o słynne ,,ró ­
wnanie do dońi i jego w prow adzanie w życie, a 
przypom i 'enie to  nie m oże b y ć  oboiętne, nie m oże 
me w y w oła ć runueńea wstydu, K ongres pracow ni­
czy żądał spraw iedliw ego rodziahi dóbr, doch odów  
społecznych .

Pam iętam y w szyscy, jak przyszły jedne po dru­
gich zarządzenia oszczędn ościow e: podniesienie skła­
dek em erytalnych z um niejszeniem  rów noczesnym  
św iadczeń  i uprawnień, drugie podnie sienie p od w y ż­
szenie podatku d och od ow ego  o  10%, 20 5-ow a obn iż ­
ka diet s ’ użbow ych , 15% -ow a obm żka uposażeń, 
w strzym anie aw ansów  urzędniczych , co fn ięc ie  20%-! 
w ego dodatku sto łecznego i p o łow y  kresow ego, o- 
graniczenia p om ocy  lekarskiej, skasow anie zw rotu  
w pisów  szkolnych, nałożenie podatku n adzw yczaj­
nego, now elizacja  ustaw y em erytalnej, w iele a resz ­
cie innych podobnych , a m im o to  chudzi obyw atele  
ofiarnie s-anęli na apel państwa, nie zaw ahali się z 
naiba^dziej k ryzysow ych  d och od ów  od lfozyć sumkę 
na p oży czk ę  narodow ą w 33 r. cz', inw estycyjną w 
35 r.; nie ociągali się z datkam i na F , O. N i P om oc 
Zim ow ą. D aw ali co  m ogli i na krzyw dę nie w y rze ­
kali, ch oć działa S’ « lin. Za rządów  p. J. Jędrzeje- 
w icza szczytom  podw yższon o pensje, a tys:ą com  z 
gfodnego dołu  obcinano. Nie krzyw daż to b y ła 9

C oraz żyw szym  się staje ruch z a r o d o w y . Świat 
pracy zaczyna się dom agać sw oich  praw, zaczyna się 
budzić z odrętw ien ia , zaczyna przem aw iać, żadać. 
T y lk o  takie pi ihczne wysuwanie postu latów  m oże

B ardzo w iele, szczególn ie  w ostatnich latach, 
pisze się i m ów . o  uzdrow i miu gospodark i kra.ow ej, 
podi 'esieniu kultury, o  podniesieniu  stopy życiow ej 
i  o  podniesieniu  w og ó le  bytu  obyw ateli. W  naszym 
Państwie jest to kwestia bardzo palaca i nie cier­
piąca zwłoki.

T o  tez od czasu do czasu P olskie  R adio nadaje 
p iękne, o  popraw ie gospodarczej traktujące p oga ­
danki (gdyby słuchać ty lk o  nasz. rozgłośni, cz łow iek  
stałby się w k ró tce  n iezw ykle ośw iecon ym  (?), gdyż 
p rócz  pogadanek, p łyt i sław etnych  re c :talów  różne­
go rodzaju, n iew iele w ięcej z n iego czerpiem y). 
Są one takie p.ękne, takie przekonywujące,
że tylko patrzeć, gdy lada dzień człowiek
będzie sobie żył jak hrabia. Jest jeszcze w iele 
takich nadziei i sugeslji uzdrow icieli p o ło ż e ­
nia ogóln o matei ialnego doby obecnej, a le na tym 
i kon iec. O prócz nudnego gadania, pisania, k on fe ­
rencji i projektów „wielkich reform” , nic nowego 
nie zrob:!iśmy, a w rzeczach podstawowych brniemy 
jak dawniej.

Ileż to się już p isało i m ów iło  o tym, że trzeba
stanow czo obn iżyć cenę węgla, któiego mamy aż
nadmiar? Ileż to już b y ło  rozpraw  w celu  zm niej­
szenia b ezrobocia  w tym przem yśle?

ym czasem  w idzim y, ile kopalń unieruchom io­
no, zaś obyw atel mieszkający tuż przy kopalni, płaci 
za tonę węgla 25 zł., podczas gdy Włoch, lub inny 
obcokrajowiec otrzymuje go za cenę 10, lub 15 zł, 
A  gdzież tu są koszta przew ozu, ch oćb y  już tylko 
ze Śląska do G dyn ’ , w ynoszące napew no w ięcej niż 
cena sprzedaży zagranicą? Ci w ięc obcok ra jow cy , 
m ogą sobie naszym węglem dowoli palić, za to dla 
m ieszkańca w iieńszczyzny, czy  .nnego kresow ca, jest 
to taki luksus, że jeg o  jedynym  opalem  jest drzew o, 
lub torf. Zaś oba te materiały palone w prymityw­
nych piecach przy zamkniętej, dusznej izbie, wytwa­
rzają skutkiem braku powietrza, dwutlenek węgla 
(czad), copraw da w niew ielkich, lecz szkodliwych 
Icściach,

Czyż w iec w  tych  w arunkach m ożna się spo­
dziew ać zdrow ia obyw ate li?  Bezcelowe są wszy­
stkie komitety do walki z tą, lub ową chorobą, gdy 
me zmienia się zasadniczych warunków bytu.

Spraw a napraw dę przykra, gdy się w eźm ie pod  
uw agę cenę naczegc w ęgla  zagranicą, a w  kraju.

lum aczenie tego  faktu jest bardzo piękne, m ia­
now icie, że to  dla zdobycia  rynku, propagandy, dla 
zw iększenia eksploatacji i t, d.

Jeśli chcem y zw iększyć zapotrzebow anie, to 
starczy obniżyć tylko wydatnfo cenę węgla w kraju, 

'a  każdy ohywatel kupi go wtedy tyle, że nawet te 
unieruchomione kopalnie trzeba będzie puścić w rucb 
bez względu na to, ile kupi zagranica.

Nie liczmyż na czyjąś laskę!!!
D laczego  przem ysł m etalurgiczny tak w oln o  Do­

su wa się naprzód?
Dlaczego motoryzacja stoi prawie że w mfojscu? 
Jeszcze przed kilku laty w idzieliśm y dosadną 

przyczyn ę tego zjawiska; o to  huta „B atory " produ ­
kow ała ze swej: stali resory. Tę samą stal k u pow a­
ły w łosk ie  fabryki i też, o p ió cz  innych części, fa-

zaznajom ić szeroki ogó ł z opłakanym  stanem  w arstw  
pracujących , k tóre dotychczas jeszcze nic k orzysta ­
ją z nap yw u now ej fali koniunktury. A  czas b v  j iż 
b y ł po  temu, tym bardziej, że o k o ło  80% urzędników  
jest zadłużonych  do  w ysok ości sw ych szeócio-m ie- 
sięcznych  p oborów .

K ongres, stając na stanowisku, sprecyzow anym  
przez prezesa Józefk ow icza , w myśl rzuconego- przez 
n:ego liasia, dom aga się ow ej spraw iedliw ości, aby 
norm alnym  trybem  m ogła  się tc cz y ć  praca.

O góln ie streszczając dom agano się: ogólnego
podw yższen ia  płac, uregulow ania czasu pracy, zn ie­
sienia podatku  specja ln ego i dodo tków  podatkow ych . 
Kongres, jak widzim y, potrak tow ał swe zadania bar­
d zo  pow ażnie, ale jakoś zupełnie pom inął n iedom a­
gania polityk i personalnej, bezn lanow e doraźne zm ia­
ny i przesuń ! je'a, U rzędnicy, niepew ni, czy  w  p rzed ­
dzień nabycia praw  em erytalnych r ;e stracą pracy, 
drżą  o  swe jutro. W ytw arza  się psychoza strachu, 
źle ."pływ ająca na produktyw ność pracy.

N ależy w prow adzić element. stałości w  politykę 
personalną, należy skoń czyć z dalszym  tw orzeniem  
„m łodych  em erytów 1 , b o  to ty lk o  szkodę przynosi 
p ań s 'w u  ; społeczeństw u.

T. J. J.

bryk ow a ły  resory. I oto okazało się, że włosk :e re­
sory z naszej stali, były tańsze niż krajowe!!!

A  gdzież są k oszty  przew ozu  m etalu d o  W łoch , 
keszty cła  w łosk iego , cła  p o ls k e g o  p. zy pow rotn ym  
p rzew ozie  i w iele innych ,eszcze św iadczeń , i dla­
czego ten produkt mógł jeszcze być tańszy od na­
szego?

A  jak stoi spraw a paliw a do pojazdów  m echa 
n icznych ? W Polsce, jako jednej z czo łow y ch  p ro - 
ducentek  benzyny, która przecież  pow staje z frak- 
cj ropy naftowe,, ob ficie  u nas w ystępującej, c e ­
na tego paliw a jest praw ie najwyższa.

Czyż w tych warunkach możemy Jczyć na szyb­
ki rozwój motoryzacji?

Przykry to fakt, —  ale wszyscy nasi sąsiedzi 
prześcigają nas.

Nie lepiej przedstaw ia się też tak często  p oru ­
szana sprawa cukru. Polska jako jedna z czo ło w y ch  
producentek  tego m ateuału, najmniej go spożyw a. 
Za to w  nadm iernych iiośc :ach  spożyw a go zagra ­
nica, a zw łaszcza Anglia. A  jaki to cu k ier?! K ażde 
2 kostki cukru, najprzedniejszego, luksusow ego, za ­
w inięte są w  żelatynce. 'tak iego  nie m ożna w kraju 
nawet kupić, chyba w  takich lokalach, gdzie za I 
szklankę herbaty „b u li” się 2 złote . 7a i  kg. cukru 
najgorszego gatunku, bo miało wego —  melasy 70%, 
płacimy 1 zł., podczas gdy Anglik za i  kg. naszego 
luksusowego cukru płaci zaledwie 12— 14

Jakże więc ma ten cukier krzepić dzieci chło­
pa, lub bezrobotnego, gdy one go prawie że nie 
widzą?

S pożycie  cukru przez jednego obyw atela  w  P o l­
sce w ynosiło  w edług statystyki w 1934 r. —  8,9 kg. 
Jednak ta cyfra tc bluf, Tyle ntogł spożywać oby­
watel średniej zamożności, lub „sp o łeczn ik ”  p o b ie ­
rający 2 lab 3 pensje.

C zy to ma się p rzyczyn ić do  propagandy d o b ro ­
bytu  w  naszym  kraju? S pójizm y na naszego w sch od ­
niego sąsiada; le dziesiątek m ilionów rocznie w y ­
daje Rosja na cele propagandow e i jaki jest tego  
skutek?

Wszystkich odstrasza nędza i bieda panująca 
w tym kraju, wyrzucającym na propagandę złoto 
jak z rękawa

A  w  N iem czech 9 —  Te mają za m ało ziem i i 
surow ców , w ięc m rszą  swe sity w ytężyć nad w yszu ­
kiw aniem  coraz to n ow ych  namiastek, aby  tylko 
zaspokoić głód  obyw ateli.

My zaś mamy wszystkiego w nadmiernych 
wprost ifoś< iach, a pomimo to, m i. ony cierpią głód 
i chłód,

Jedno jest pew n e: Jeśli my nie zaimponujemy
nazewnątrz położeniem wewnętrznym, to żadna, na­
wet najkosztowniejsza propaganda nie rozgłosi po­
tęgi Polski.

I jeszcze jedno jest pew ne: Odpowiedzialność
za zdrowie i życie tych najbiedniejszych ponoszą ci, 
którzy mają możność, a skutkiem lekkomyślności, 
niedopatrzenia i lenistwa nie przyczyniają się do 
polepszenia doli tej warstwy najbardziej upośledzo­
nej, Nadal prawdą będą siowa poety:

O T y ziem io polska, T y  bogata 
C o w y żyw ić m ogłabvś p ó ł świata,
A  dla w łasnych dzieci nie masz chleba . .  ,

Henrvk C.

SZ E P T E M . . .
Pij! Polaku! Pij szampany !
Tysiącam i p łać rachr nl !
Pij! Już kryzys podeptany,
W  strugach wina ł op frasunki.

W iw at! Padł porządek  stary! 
Polityka... sukces,., z d r o w e !!!
W górę w ąsy! W  górę czaryl 
T oż  jest cenzor: któż się dowie,
Jak m y Polskę budujem y.

„Pij, Polaku ! Pij szampana,
T y lk o  czasem , k iedy czara 
A ż p o  brzegi już nalana,
.Ckedz, że napój ten z puchara 

K rw ią  i potem  zapraw iony.
„laik”.
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RUCH REKSISTOW3KI I JEGO PROGRAM  
SPOŁECZNO-POLITYCZNA.

L eon DegreUe, syn z m ałego sklepikarza, gorli­
w ego  (katolika, w yniósł z dom u rodzicielsk iego szla­
chetne zasady życiow e  i zdrową, energię obdarzony 
zaś w ybitnym i zdolnościam i czynienia obserw acyj, 
w k ró tce  dojrzał ży c io w o  i skrystalizow ał swą ideo- 

'ogtę  D ziałalność spo łeczn o-po lityczn ą  rozp oczą ł 
na terenie uniw ersyteckim , przystępu,ąc do organi­
zacji katolickiej „R e x " , ako szef dzriłu  prasow ego 
organizacji w yda je  tygodnik „R e x " . Jako znany już 
publicysta  w yjeżdża w czasie prześladow ań k atoli­
k ów  q o  M eksyku, by na m iejscu prześw iadczyć się 
o  prześladow aniach  katolików  przez w ładze m eksy­
kańskie. Po p ow rocie  do Belłgii z całą gw ałtow n oś­
cią i n iespożyta energia rzuca się do polityk i sam o­
dzielnej, w  tym samym, ale teraz już własnym  ty ­
godniku  „R e x " . R ozpoczą ł p rzebo em w cłwóti, gdy 
B elgijskie ży c ie  spo łeczn o-po lityczn e  chw iaio się 
w śró d  waśni partyjnych, skandal politycznych  i p ro ­
cesów  korupcyjnych . Już p ierw sze w ystąpienie z e ­
lek try zow a ło  opinię publiczną. O to na salę obrad 
kongresu  partii katolick iej w  Caurtrai wtargnął D e- 
grelle ze  swymi zapaleńcam i i z trybuny rzucił ostre 
■oskarżenie pod  adresem  w szystk ich  p rzyw ód ców  
partyjnych. Szef partii katolick iej Segers w y toczy ł 
m u p roces  o zniesław ienie przez stawienie mu fa ł­
szyw ych  niby zarzutów , lecz gdy ten przeprow adzi; 
sądow y dow ód  praw dy i został zw olniony, .,R ex '‘ 
zatrium fow ał Tym  e n e r fcz n y m  w ystąpieniem  p o ­
zysk a ł serca B elgów , łaknących  spraw iedliw ości i 
ładu, w ięc też w k rótce  cala eturopa stanęła zdziw io­
n a  na w ieść o w ynikach  w yborów  uo Izb z r. 1936, 
bow iem  półroczn a  egzystencja w ystarczyła , by uzy­
skać 300.000 głosów , c o  daje 1 200.000 adherentów  
w  kraju, Uczącym  8.000.000 m ieszkańców . O c tej

ANGLIA ZNA W SZYSTK IE TAJEMNICE  
W O JSK O W E  NIEMIEC.

Londyn. NajwięKSza sensacją tutejszych kół p o ­
lityczn ych  jest óbecn ie sprawozdanie z wizyty w 
Niemczech Goeffrey‘a Lloyd'a, prezesa brytyjskiej 
Ligi Obrony przeciwlotniczej.

W szystk ie  pisma podkreślają  zgodnie n iebyw ałą 
konsternację  i p rzygn ęb :erie , jakie w yw oła ły  w n ie­
m ieck ich  sferach w ojsk ow y ch  ośw adczem a sir L loy ­
da w  spraw ie obron y nrzeciw lotn iczej na w yspach 
brytyjsk ich .

L loyd  m. in. podkreślił, że 25 milionów masek 
przeciwgazowych już rozdano do użytku ludności, 
■oraz że obecnie brytyjskie zakłady państwowe pro­
dukują miesięcznie 2 miliony masek.

M aski te chronią znakom icie przed wszelkimi 
znanym i dotychczas gazami bojow ym i. W  tym  m iej­
scu  sir L loyd  wyliczył tytułem nrzykładu wszystkie 
gazy, których' produkcja stanowiła sekret wojenny 
i najpilniej strzeżoną tajemnicę niemieckiego sztabu.

T o  rew elacyjne ośw iadczenie d ow odzą ce  spra­
wności brytyjskiego Inteligence Service‘u wywołało 
wręcz osłupienie w sztabie niemieckim, S r L loyd 
n ie  om ieszkał jakoby  dodać rów nież, że  m ask, b ry ­
ty jsk ie nie są jednak idealne, gdyż nie chronią przed 
nowo wynalezionymi gazami brytyjskimi.

,, \!e to dodał z uśm iechem  —  jest już tajem ­
n icą  i aszych kół w ojskow ych , o k tórych  m y cyw ile 
n ie w iem y, nic albo bardzo  m ało, M a się rozum ieć, 
że gazy te są, jak mi mówiono, c wiele skuteczniej­
sze i trudniejsze do skomponowania, niż owe gazy 
niemi cenie o których wspomniałem".

SENSACYJNY PROJEKT POSŁA  
ŻELIGOWSKIEGO.

Warszawa, G łów n ą  sensacją onegdajszego p o ­
siedzenia  sejm ow ego b y ło  przem ów ienie posła  gen. 
Żeligow skiego, k tóry  uzasadniając w dłuższych w y ­
w od a ch  sw oje stanow isko na kom isji w ojskow ej w y ­
stąpił z rew elacyjnym  wnioskiem . A  m ianow icie, 
aby celem  konsolidacji narodu p ow o ła ć  przy Panu 
P rezydencie  R. P. „W ie lk ą  Radę K onsolidacy jną", w 
k tórej sKfad weszli by ob ok  w ybitnych  d osto jr ;ków  
pań stw ow ych  rów nież czo łow i p rzedstac w iele w szy ­
stk ich  partyj opozycy jn ych  oraz przedstaw iciele nau­
ki.

chwili akcja rekoistów staie się -zorganizowaną; ty­
godnik „R ei , główny dziennik „Pays real" i szesć 
dzienników prowincjonalnych przelewają świadomość 
programu ,,Rexa‘' w społeczeństwo i powiadanrają 
w sposób wyraźny i przekonywujący o dyrekirywach 
i pociągnięciach partyjnych Fundusz partii —  to 
wyr lek członków, ich przejaw dobrej woli * od zv 'er- 
ciedlenie pewności zwycięstwa, gdyż tworzą go 
składki, dobrowolne ofiary i dochody z meetingów.

Główne wytyczne programowe ruchu reksistow- 
skiego obejmują odmłodzenie katolicyzmu, by w o- 
paieiu oń wypowiedzieć komunizmowi walkę na 
śmierć i życie. Te dwie wytyczne programowe na­
kreślają k :.erunek polityki zagraniczne,, która zwró­
coną będzie przeciw  Moskwie w łączności raczej 
z Niemcami niż z Francją. W  poluvce wewnętrzne, 
realizowany będzie program walki z uciskiem kapi­
tału i rozwiniętą będzie akcja ku zjednoczeniu klas 
robotniczych. Kwestię W alonii i Flandrii rozstrzyg­
nąć zamierza Degrelle przez postawienie obu naro­
dów na stopie równorzędnej i pozostawienie jak naj­
dalej idącej sw obody w  rozwoju kulturalnym, a jedy­
nie dynastia będzie łącznikiem obydwu narodów. 
Oceniając zaś sylwetkę Leona Degrelle a stwierdza­
my, że jest pierwszorzędnym materiałem na dykta­
tora; siła woli, niespożyta energia, przeds.ębior- 
czc ść, sugestywmość i zdolność przekonywania jedna 
mu zapał podwładnych warunkuje olbrzymi wpływ 
na masy. Aczkolwiek w ybo-y  do Izb w roku minio­
nym (1937) przyniosły zwycięstwo Van Zeelandowi, 
co nastąpiło skutkiem błędów taktycznych Degrella 
i zbiegu całego szeregu niepomyślnych dla niego 
okoliczności, to jednak podtrzymujemy nasze prze­
konanie, że len zdrowy i przepojony praw dziwą mi 
lcścią narodu rucn zwycięży i nasło ,,Rex vaincra" 
rozbrzmiewać będzie triumfalnie po ziemi belgijskiej.

(Kom)

\X'śród nazwi' k kandyaa'ow  do Rady w yliczo­
nych przez posła Żeligowskiego padły obok siebie 
nazwisica Marsz. Śmigłego-Rydza, b. prezydenta W oj­
ciechowskiego, panj Marszałkowej Aleksandry Pił­
sudskiej, Romana Dmowskiego, gen. Sesnkowskiego, 
Ignacego Pt derewskiego, b. premiera Sławka, W in­
centego W itosa Ltd.

R OZW IĄZAN IE RARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
W  RUMUNI?

Czerniowice. (PAT). W  związku z ostatniemi 
aresztowantami wśród socjalistów, pmsa pisze, iż w 
kompetentnych kotach politycznych m ów. się o tern. 
że paitia socjal-demokratyczna w Rumunii ulegnie 
rozwiązaniu.

Również rozwiązane mają być związki zaw odo­
wy, (socjalistyczne), jak to zapowiedział nie dawno 
w jednem ze swych przemówień minister pracy Cuza.

Fundamenty ustroju społecznego
„G lob ziemski, wszystkie jego skarby i siły na­

turalne, wszystkie nagromadzone pracą i ofiarą ode- 
szłych pokoleń dobra materialne i duchowe, cala 
wielka spuźcizna cywilizacji i kultury są wspólną 
własnością całej ludzkości, jako naturalne jej dzie­
dzictwo. Każdy człow iek ma prawo do udziału w 
tym bogactwie do rozwijnięcia w pełni swoich sił 
twórczych, do korzystania z ow oców  swej pracy, do 
życia pełnego, wszechstronny doskonalonego.

Założony w  każdej jednostce pęd ku zróżnico­
wanemu rozwojowi stanowi czynnik postępu ogól­
nego, uświęca przez to prawo odrębności indywidual­
nej dla jednostki a narodowej w  zbiorowych formach 
życia społecznego. Podstawami ust.ro;”  życia spo­
łecznego jednostek, naroaów, państw i zespołów 
muszą być: prawda, dobro i sprawiedliwość".

Uniwersał Synarchiczny.

„ P a s a m o n 1*
Skład Fabryczny: Katowice, ul, Szopena nr. 6 

(obok P. K O.)
Poleca: frędzle, chwasty, sznury, taśmy, borty, 

pasy wszelkiego rodzriu.

Teatr 3 Estrada
„ T E K L A  ",

Sztuka ludowa w 3-ch aktach Jerzego Kossowskiego,
O d kilku dm teatr 'm. Stanisława W yspiań sk ie­

go w ystawia na Śląsku sztukę K ossow skiego —  „ T e ­
kla".

Tytuł jest n iepozorny, jednak treść głęboka, o - 
parta na sza rzyzn y  życia  ch łopsk iego i nędzy dziew ­
cząt, w yjeżdża jących  „d o  św iata’ ’ .

lem at ten, napraw dę rzadko na naszych sce ­
nach spotykany, a p rzecież  tak aktualny w  kraju, 
gdzie w iększą część obyw ateli stanowi ch łopstw o, 
pow inien zastanow ić każdego. Tym  w ięcej w artoś- 
c'.owe jest dzieło K ossow skiego, gdyż łączy się ściS- 
le z niedaw ną jeszcze przeszłością , gdy ch łop  polsk i 
w poszukiwaniu lepszej doli sprzedaw ał o jcow izn ę i 
w yjeżdżał do A m eryki.

W  „T e k li"  w ykazuje autor całą znajom ość c o ­
dziennego życia  ch łopsk iego, zaś podejście  do tego 
tematu jest tak naturalne, iż przy wspaniałej grze 
a k torów  i jak zaw sze, bardzo  odpow iedniej dekora- 
c j:, sztuka robi należyte wrażenie.

Znakom icie przedstaw iają się starzy G róu k cw ie  
—  p. p. S:em iaszkow a, W in iaszkiew icz i w  kapital­
nej roli dziadka, zaw sze w zniecający szczery hum or 
p. Jastrzębsk i Nie gorzej przedstaw iają się obydw ie 
córk i —  W ik cia  i Tekla. Fierw sza (p. Łopuszańska), 
bardzo dobra, lecz m a ło  na naszej scenie widziana ‘ 
druga —  (p. Stanisławska), w ykazała wieie naturali­
zmu i w czucia  się w  rolę, zw łaszcza  w 3-ctnT akcie , 
czym  wybitnm podniosła  poziom  tej sztuki. W w ięk ­
szej tym razem  roli dał nam Józek , „ta  besty jo  głu­
p io " , ly'P°wy w zór n iedośw iadczon ego parobka —  
w ichrzyciela , w yryw ającego się do miasta, w  świat. 
Jakkolw iek  podobn e k reac 'e  najiej.lej odpow iadają  
uzdolnieniu p. Ś iódki, to lednak dla odm iany w  sym ­
patyczniejszej byłby mile przyjęty.

Co do charakterystyki, rów nież dobrzy byli p. 
p.: Mur tyka, K ostrzew ski, K arow oki i w ogóle  ca ły
zespół.

'Sztuka ta, scenicznie jest bardzo  uda la! K o ń ­
cząc, zaznaczam y, iż najnowszą wystawianą kom edią  
jest „T rzecia  m iod ość” M , F ijałkow skiego. 
_______________  C. H.

Czy wiecie;, że.,.
 ilość spożyw anego piw a na jectórego m ic:-

szkarica średnio licząc w ynosi u nas 3,6 litra,
. . . .  spożycie  w ódk i w Polsce w przeliczeniu  na 

spirytus na jednego m ieszkańca rocznie w ynosi około 
1 litra,

. . .  Na jednego m ieszkańca w artość zużytego 
tytoniu w ynosi 14 zł.,

 roczne w ydatk i na napoje a lk oh olow e w
przeliczeniu  na osObę dorosłą, w  roku 1928-29 w y ­
nosiły w gospodarstw ach  badanych —  10 zł., a na­
stępnie w ciężkich  latach kryzysow ych  spadły pon i­
żej 2 zł., a w  ubiegłym  roku gospodarczym , n iestety 
w zrosły do 2 zł z groszam i

. . . .  ogranmzeniu u leg ły  w /d a łki na tytoń, k tó ­
re zm niejszyły się z 10 do 4 i p ó ł zł. na osobę d oro ­
słą rocznie.

. . . .  wydatki na książką gazety i znaczki p o cz ­
tow e w  ostatnim roku gospodarczym  w yniosły  aż....
1 zł. 60 gr.,

. . . .  na w ystaw ie „praca  i kultura w si" w  Lis- 
k ow ie , zw iedzający za p iw o i w ód k ę  zapłacili 16.000 
zł., za papierosy i tytoń —  14.000 zł., a za książki i 
gazety —  wszystkiego tylko 1,400 zł, (Niech żyje 
nasza kultura!)

Cze. .j stu łą  „ idee" 
komunistyczne

Na odby tym posiedzeniu III M łędzynarodówiu 
zapadła uchwała, na m ccy której Komunistyczne Par­
tia Polski i Rom nr styczna Pariia Czechosłowacji o 
tizymały rozkaz utworzenia wspólnego frontu poli­
tycznego, którego zaaaniem byłoby utworzenie z 
Polski i Czechosłowacji t. zw. „muru ochronnego" na 
zachodzie, zwróconego ostrzem przeciwko Niemcom 
1 elem tego jest to. aby ZSSR miało zabezpieczone 
granice zachodnie na wypadek wojny z Japonią.

OD REDAKCJI
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P  R 7Z E O W  B T
D O D A T E K  L I T E R A C K I

„Sądzlaw.:a“ po niemieckuWojciech Ogończyk 
Z cykli: Młodzi pisarze współcześni

Gojawiczyńska na ile literatury 
nowoczesnej

(D okończenie).
Nie myśl'? tutaj o tym, że G ojaw iczyńska p ra ln  e j 

jeszcze  bardziej pogłęb iać odrębność Śląska w zg lę ­
dem  Polski, lecz ra :zej przestrzec sfery rządow e, 
a b y  rue w ysy ła ły  na Śląsk ludzi nie m ających senty­
mentu do tej dzielnicy, ch cących  ,,cy w ilizow ać ’* Śląsk.

T lo  społeczne p ow ieści jest b a rd zo  silrie zaryso­
w ane. Z całą bezwzględnością autorka występuje 
przeciwko kartelom, przeć5w ko ludziom, którzy bo­
gacą się kosziem biednych robotników. Tragiczna i 
w strząsająca j-est k oń cow a  scena „Ztemi Elżbiety \ 
gdy ludzie, n iem ogący znaieźć pracy, rozpędzani bag­
netam i policji1, tłumnie przechodzą na stronę n iem iec­
ką W  scenie tej autorka chce przestrzec spo łeczeń ­
stw o, a zarazem  uśw iadom ić ją o w ażności problem u 
bezrobocia , W y s tę p u je  p rzeciw k o nie-ślązakom , 
G o ja w :czyńska bynajm niej m e idealizuje ślązaków, 

'rzedstawia ich zupełnie ob iek tyw nie . W trącić tu­
taj należy parę słów  o p ob yc ie  G ojaw 'czyńsk ie j na 
Śląsku. M ieszkała ona bow iem  w Piekarach przez 
dłuższy przeciąg czasu. Poznała dokładnie stosunk. 
m ieiscow e i tam tejszą ludność. W szystk ie  postacie, 
k tóre stw orzy ła  w „Z ;emi Elźbł iiy" są to osoby, ist­
niejące naprawdę. N iektórzy z m ieszkańców  Piekar, 
wziąwszy tę książkę do ręki poznać m ogą siebie ja­
ko tednego z uczestn ików  akcji pow ieści —  natural­
nie o o d  zm ienionym  nazwiskiem . Nie będę  się za ­
stanawiał, czy  jest rzeczą  etyczną, opisyw anie ludzi, 
k tórzy jeszcze żyja_, a le jest to jeszcze jednym  d o ­
w odem , iak praw dziw e i realne są u tw ory Poli G oja ­
w iczyńskiej.

Jedną z książek, z k tóry ch  najlepiej m ożem y 
poznać Gnjawiczyńską, to  „R ozm ow y  z M ilczen iem ", 
Już sam tytuł daje dużo do myślenia. Nie jest to p o ­
w ieść, nie są to  now ele, lecz  w łaśnie rozm ow y z 
m ilczeniem  W idzim y tam głębok ie  odczu cie  piękna 
i poszukiwanie- tego, c o  nazyw am y dobrem  i pcezją . 
Znajd .emy tam także n ieco f.lozofk  „R ozm ow y  z 
M ilczeniem  ‘ nie posiadają *.adnej specjalnej m yśli 
p rzew odm ej, lecz  celem  tej książki jest oadanie n a ­
stroju, oddanie wrażeń, które odczuw a autorka, o b ­
serw ując różne z.aw lska życia . Jeślibyśm y się op ie- 
rak w yłączn ic na tej książce, to m oglibyśm y nazw ać 
G o aw łezyńską „p oetk ą  życia ", bow iem  w  sw oich  
rozważa liach  autorka szuka poezji i —  znajduje ją.

N ależąc do grupy 1'terackiej, przedstaw iającej 
życie  bez obsłonek, posiada jednak G ojaw iczyńska  
w sobie pew ne p ’erwj.asiki rom antyczne. D ow ód  na 
to  tw ierdzenie znajdziem y w „R ozm ow a ch  z M ilcze ­
n iem ". W ogó le  realizm  G ojaw iczyńskiej jest n ieco od- 
m enny od  utartego szablonu. T w órczość jej podaża 
sw oim i własnym i drogami, nie zw ażając na innych. 
W praw dzie  w dorobku  literackim  G ojaw iczyńsk iej 
(iak zresztą u każdej m łodej autorki) dostrzec m o­
żem y pew ne braki, jednakow oż są one tak m ało 
zn aczące, że zostaią p oproste  zaobsorbow ane przez 
ca łokszta łt now eli czy  też pow ieści. N iezw ykle g łę ­
b o k o  odczuw a G ojaw iczyńska tragedię duszy k ob ie ­
cej. Stara s;ę ona uw ydatnić w artość m oralna nie­
w iasty, która w  ciężk ich  nieraz warunkach musi 
w alczyć, aby  zapew nić b yt sobie i swojej rodzenie. 
Autorka oburza się na m ężczyzn , k tórzy  często  trak­
tują kobietę nie jako wierną tow arzyszkę życia , ale 
raczej jako rozrywkę, jako rzecz, k tórą  m ożna się 
zabawić, a potem porzucić. To odczu cie  duszy k o ­
b ie ce j w idzim y w e w szystk ich  jej dziełach, a przede 
w szystkim  w  „P ow szedn im  dniu”  oraz w  „M iłośc i 
G ertrudy '. A utorka  staje na stanowisku, że jeśli 
k obieta  pracuje uczciw ie, kocha sw oje dziecko, to 
ma praw o do życia  i do poszanow ania przez sp o łe ­
czeństw o, naw et ,.;śli to d zieck o  jest nieślubne. Tak 
Jak w e „W ierzba ch  nad Sekw aną" Jana W iktora,

i

Prof. Jan yp ler reprezentuje ciekaw y, rzac.ko 
spotykany typ tłum acza. Do przek ładów  zabiera 
się bow iem  i jako w ybitny filo log  i jako poeta. Stąd 
em ocjonalne w artości przekładanych  przez n iego u- 
tw orów  nic nie tracą na swej sw oistości „rodzim ej 
atm osferze a dzięki w ycyzelow an iu  jeżyka przek łady 
sprawiają w rażeń1’ s egzotycznej rośliny, czującej się 
(ednak znakom icie na obcym  gruncie. C haraktery­
styka ta rue by ła by  dostateczna, gdybyśm y me dodali, 
że przek łady W yp iera  przez um iejętne przen icow a ­
nie tła orygm alu na język  przek ładu  robią czasam i 
•wrażenie oryginalnych, św ieżych  dzieł. Z jaw isko 
to można obserw ow ać przy przek ładach  W ypiera  z 
chińskiego .gdzie odległe, w spaniałe chińskie skoja­
rzeń >a stają się d 'a  nas zrozum iale i bliskie właśnie 
dz;eki specyficznej, skrupulatnej i jedynie racjonal­
nej m etodzie  p rzek ładow ej W yp le ia .

Te w szystkie zalety posiada os atn o wydane 
tłum aczenie „S ędziów  ‘ ,St. W yspiańsk iego na język  
ni1 m ieck i. dokonane w łaściw ie w dokładnie tej samej 
form ie iuz przed  15 laty. ł)

D w ie przedm ow y poprzedzają  dzieło  W ypiera. 
Jedna przynosi charakterystykę tw órczości W yspiań- 
skm go (przedrukow ana niedaw no w „K u źn icy” ), dru­
ga —  od losr się do tłum aczenia. Stąd poznajem y 
podstaw y, ra jakich W yp ler jako- tłum acz opiera 
swój stosunek do przek ładanego dzieła. T łum aczy 
tu m. :n, ciekaw ie zasadniczą m yśl ideegram u chiń­
skiego na p o jęcie  „tłum aczenia” , składającego się z 
obrazów  „(prze)sadzać" i „p o le ” , c o  można objąć o- 
gólnie mianem „o b cz y z n y ” , czy li czegoś przesadzo­
nego na inną glebę. Przesadza się zw ykle coś, co  
w św iadom ości kogoś rów nież i w  innych w arun­
kach zostanie tym czym  to  coś jest. Św iadom ość 
W yp iera  o  tym, jakże zgodna z m ądrością chińskie­
go deogram u, stw orzyła  w łaśnie „D ie R ichter".

W y o ler  w odróżnienia od  G uttryego 2) porzucił 
m etodę rym ów  nie zatracając jednak w ysok o w y o ­
strzonego poczu cia  rytmu. M yśl okazała się dobra. 
„iDie R ich ter" W ypiera  zyskały w  ten sposób  na b o ­
gactw ie języka, ani razu nie skrępow anego w ym u­
szonym , upolow anym  z kon ieczn ości rymem. R ym a­
mi tłum aczy W yp ler jedynie k oń cow ą  m ow ę Sam ue­
la. W  m ow ie tej, przy m niejszym  zastosowaniu nie-

1) —  St Wyspiański: Die Richter. Tragedie A utorisierte 
U cbersetzung aus dem Polnischen vcm Jan W ypler. K atow ice 
—  1937. W ydano w  100 num erow anych, podpisanych przez 
tłum acza egzem plarzach. Str. 59 +  VI. Cena 5.—  zł.

2) —  A , v. Guttry: D ic R ichter von  St. W yspiański. Tragd- 
diie. D eutsche Nachdichtung W arschau —  1933. G esellschaft 
zur Forderung der poinF chen  Kunst im Ausland,

Józka przez sw oją wielką- m iłość do- dziecka odau- 
pia niejako sw oje iny, Lak i w  książkach G ojaw i­
czyńskiej, kobiety , k ’ ore m m o ciężaru hańby potrafią 
dać sobie radę i lojalnie, u c z c w ie  pracow ać, mają 
praw o do szczęścia .

P odkreślić należy dużą w artość socjalną dzieł 
Poli G ojaw iczyńskiej. Wymykając speieczeństw u o- ! 
bojętnG-ść w  stosunku do życia , które go otacza, w y- 

' tykając w ady i pokazu jąc n iedole ludzi, G ojaw iczyń- j 
! ska czyni duży k rok  na drodze ku l e p s z e m u  
i J u t r u .  S połeczeń stw o nasze nic jest zle, nie m oż­

na mu zarzucić zupełnej obojętności, natom iast wadą 
j jego jest n ieśw iadom ość życia, n ieznajom ość tych,
| którzy k o ło  nas żyją, a ednak m oralnie są nam od- 
j leg1-, D zieła  G ojaw iczyńskiej mają w łaśnie na celu 
‘ uświadom ienie społeczeństw a, niejako w tajem nicze­
nie go w  sprawy, o k tórych  dotychczas nie m iało 
zupełnie pojęcia.

D zieła  G ojaw iczyńskiej są ogniwem, wielkiego 
bratersk iego łańcucha, który p o łą czyć  ma w szystkich  
P o l a k ó w ,  w szystkie w avstwy społeczne, całą 

1 P o l s k ę .

m ieck ;cb rym ów  brznu (a siła, jaką łatwo- p od ch w y ­
ci ucho polskie w oryg- uałe. T łum aczenie W ypiera  
m im o braku  rym ów  jest w y b itn e  słuchow e; czytane 
głoisno przyczepia  się do nas jak m uzvka, przem aw ia- 
J ąca do nas najbardziej zrozum iale. O czyw iście  op e ­
row anie c: ężkim zasadniczo językiem  niem ieckim  
nie pozw aia  na absolutną czystość i w ierność m yśli 
z m yślam i oryginału —  w każdym  razie W v p ler  oka 
zał pełn e opanowani 2 rytmiki- i w w ielu  m iejscach 
uderza w yraźne w irtuostw o form y. W  k oń cow ej, ry ­
m ow anej m ow ie Samuela mamy takie zdania:

„D etne E ide: Liige nur.
W a m m  gabst du uns den -Schwur:
Unser w ird der Erdnalls K errschaft sein? 
iDu G ott! Unser w arst Du allein!
W a n im  schlagst Du dann so arg 
Deine Propheten, fallst D einen -Solin?
Du Gott, zei trumertest. der Khilister Hohn 
Gett, der uns stets R acher war;
D er sicn in W olken  barg 
A u f H orebs und auf iSinais Hóhn 
In des G ew andes .Saulenglanz.”  
l a  p róbka  -przekładu, niedoprow adzuna d< koń­

ca, m oże już dać p o jęcie  o  m ajestatyczności p rze ­
kładu, o jeg o  twardym , w yrębow ym  śmiało w yrazie, 
O jego  pięknie, zespalającym  w  sobie ekspresje 
w szechuczuć, gam ę w szech ton ów  duszy.

W yp ler jest filologiem . T o też w  sw oich  „D ie  
R ich ter”  uczynił n iem czyznę taką, jaką zach w ycał 
się naw et M ick iew icz  krystaliczną, dźw ięczną jak 
gong, podryw ającą  na nogi. N iem czyzna G uttry‘ego 
jest mężka, usypiająca. D oa ać do tego  rów nież trze­
ba, że Guttry czy  to przez zapom nienie czy  prz«~ 
nieznajom ość poczyn ił, całą litanię b łęd ów  języ ­
kow ych . W ynotujem y tylko n iektóre, naiba-dziej 
rzucające się w  oczy . O w ięc  jest: der E den  jpdm. 
den Eden) zanrast das Eden; n ienrackie łączenia 
„(ich  senaue) in T iefe de-s Herzens ’ , ,,viel H óhlen  
der W o lfe "  etc.; „a lter S ch acn er” zamiast ,,Vergeu- 
der” (poi utracjusz); „mil K reide gew  isst”  zamiast 
„n rt Talku-m autgefrisch1" (u W yspiańskiego „w y - 
kredow any” ); „seid  Pate gestanden”  zamiast „w ie  
ein V ater p flegen  (o jcow ać); okropna proza  (nie m< 
w iąc już o  samym „N achdichtung") w1 zdaniu „D ass 
G ott durch m ich w am t", eh ’ sie tagt seine Strafe, di^ 
dereinst herei lbricht" i t. d. O czy w isk t , że w tym  
zestawieniu p izektad  W ypiera  zyskuje je d y n e  na 
swej wartości.

Dla uzupełnienia obrazu przek ładu  G u ttry ‘eg c 
podam y zdania Nathana, w ypow ieaz  ane zaraz na 
początku  tragedii przed  Joasem :

„G rolie  Gewasser, driiber gespannt 
Frucken  aus Stein.
G anze W iilder von w ogenden  A rchen  

steilcnfragend, iibereinander getiirmt die Hauser, 
W ohnstatfen
und hoch  driiber Schw aden von  Piauoh, 
Opferruuch meinst du? K im m elem por 

; geballt
duch aus Fabriken, und ckese pfeifen und dróh-

nen.
Und es zischt und es rauscht,
und es hałłen die Hammer,
und niemals verstum mt das Spiel deinem  Ohr,
von  Reichtum  und Ele.nd —  von Freiheit und.

K e len .”
„D ie R ich ter ’ W ypiera  sa- cennym  w kładem  dc 

skarbca n iem ieckiej literatury przek ładow ej. Sw oją 
roię propagandow ą dia kultury polskiej spełnią na­
leżycie.

Na zakończenie trzeoa jeszcze podkreślić orygi­
nalny soosób  wydania przekładu. Jest on m ianow i­
cie w zorow any na w ydaw nictw ach  chińskich. Cala 
strona graficzna przekładu jest dziełem  K. M aiuszka
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